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K ro n ik a  
ty g o d n io w a .

Zaczynamy powoli przychodzić do równo­
wagi duchowej i cielesnej, k tórą utraciliśm y 
w następstw ie w ybuchu trzech bomb, choć n e r­
wowe podrażnienie wywołane strachem , jeszcze 
w zupełności nie ustąpiło. Krakowianie mają 
widocznie nieczyste sum ienia i, jak  w ykazały 
statystyczne obliczenia, na dziesięciu m ieszkań 
ców ośmiu uważa się za zasługujących na bombę, 
nic też dziwnego, że zwykłe pudełko ze sa rdy ­
nek, porzucone gdzieś w kącie podwórza, na 
bawia wszystkich lokatorów kamienicy pani­
cznego przestrachu, bo każdem u się zdaje, że 
to bom ba dla niego przeznaczona, a niem a by­
najmniej zam iaru dzięki jej działaniu powię­
kszać grona aniołków, tem bardziej zaś, jeśli 
ona była przeznaczoną dla sąsiada.

Śledztwo w spraw ie wybuchu trzeciej bomby 
w budynku Nowego Dziennika, chociaż prow a­
dzone przez władze tutejsze i warszawskie, nie 
dało dotąd żadnego pozytywnego rezulta tu  i, 
o ile można było dotąd skonstatować, nie jest 
pewnem , czy wszystkie trzy  zamachy bombowe 
pozostają ze sobą w jakimkolwiek związku. To 
jedno jes t pew ne i tego nikt nie zaprzeczy, że 
bom by wybuchły, narobiły wiele hałasu, a za 
tem  i strachu, szkody m ateryalnej stosunkowo 
niewiele.

Nasz specyalny sprawozdawca, zajmujący 
się tą  spraw ą, wpadł na domysł, który  w re ­
zultacie, o ile okazałby się trafny, mógłby na­
prowadzić na wykrycie sprawców. Otóż, jego 
zdaniem, zamachów tych sprawcam i są jedno­
stki m ające w najbliższym  czasie zam iar zało­
żenia w Krakowie wielkiej pralni, jako towa 
rzystw a akcyjnego, opartego na odpowiednim 
kapitale zakładowym. Narazie m ają dopiero 
gotowe projekty i kandydatów  na kierownicze 
stanow iska poza tem  wodę z W isły, o resztę 
zaś zaczynają się w łaśnie starać. Przedew szy­
stkiem  chcą więc przekonać najszersze sfery 
naszego m iasta, że tego rodzaju zakład p rze­
m ysłowy jest koniecznie potrzebny i w tym 
celu podkładają bom by w taki sposób, aby jak  
najmniej szkody wyrządziły, a przecież osią 
gnęły  pożądany rezultat. Równocześnie zabie­
gają także członkowie przyszłej spółki o zdo­
bycie kapitału  zakładowego, którego dostarczyć 
miała im kasa Miejskiej Elektrowni przy Placu 
Szczepańskim, gdzie dokonano włam ania rów no­
cześnie z wybuchem  trzeciej bomby na Ka­
źmierzu. Zdobyto zaledwie milion w gotówce, 
wobec czego założenie pralni będzie musiało 
być odłożone adteliciora temp ora, gdy konjun- 
k tu ry  finansowe się poprawią. Ten i ów dziwił 
się może, że Kraków miał równocześnie dwie 
takie senzacye, tym czasem  nie było powodu 
dziwienia się, skoro miała to być planowa ro ­
bota. Jedno nas tylko martwi, mianowicie orze­
czenie rzeczoznawców, że w łam ania przy Placu 
Szczepańskim dokonali specyaliści obcy, naj­
prawdopodobniej w arszaw scy, a nie swoi. Współ­
zawodnictwo między obu stolicami Polski. W ar­
szaw ą i Krakowem, znów daje się odczuwać 
ze szkodą dla Krakowian, k tórzy nie zdołali 
jeszcze osiągnąć tego szczebla postępu, który  
zapew niałby im zwycięstwo w walce ciężkiej 
o kaw ałek chleba.

Czy dom ysły naszego sprawozdawcy okażą 
się trafne, o tem  będziem y mogli się przeko­
nać się w dalszym ciągu, o ile śledztwo po ­
stąpi naprzód, w każdym  razie stw ierdzić trzeba, 
że obawy przed bombami spokojnych obyw a­
teli Krakow a są zupełnie usasadnione i nale­
żałoby się postarać, aby nie mąciły snu spra­
wiedliwym. Z notatek  policyjnych z ostatniego 
tygodnia dowiedzieliśmy się, że na dworcu k ra­
kowskim przytrzym ano niejakiego Kotarbę, który  
w plecaku miał dwa naboje, wypełnione mate- 
ryałem  wybuchowym, każdy rzekom o o wadze 
dwudziesto pięciu kilogramów, doszło także do 
naszej wiadomości, że gdzieś tam  na Kaźmierzu 
znaleziono na  wozie dwie bomby. Świadczy­
łoby co, że Kraków jes t odpowiednio zaopa­
trzony w m ateryały  wybuchowe, ale s tara  się 
ich pozbyć, widząc, że się dzięki im nie osiąga 
pożądanych skutków. Dużo jeszcze wody u p ły ­
nie we W iśle i Rudawie, nim osiągniem y zu­
pełną równowagę i widok pudełka sardynek
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przestanie budzić obawy, że m am y przed sobą 
bombę, która, w m yśl dawnych naszych zwy­
czajów, powinna być szklana i w ypełniona we­
w nątrz płynem  wyrobionym  w Okocimiu, Ży­
wcu lub Pilźnie, a w ybuchająca dopiero po po­
wrocie do domu, gdy małżonka ujrzy przed 
sobą swego dozgonnego tow arzysza „w ytrąco­
nego zupełnie z równowagi". Dopóki mieliśmy 
do czynienia z tego rodzaju bombami i wybu­
chami, będącymi ich następstw em , mogliśmy 
być uważani wprawdzie za zacofanych, ale 
w każdym  razie byliśm y daleko swobodniejsi, 
niż jesteśm y dziś, gdy się możemy poszczycić 
coraz większym  postępem . Sprawdza się na 
nas przysłowie, że, „czem kto wojuje, od tego 
ginie". Dawniej na widok bombki śm iały się 
Krakowianinowi oczy i radow ała się jego dusza, 
dziś n :e potrzebuje jej widzieć, niech słyszy 
tylko słowo „bomba", a zimny dresz przebiega 
po jego ciele, stracił też dawne swe pragnienie 
i nie gasi go tak  często i tak  skutecznie, jak 
to byw ało przed wojną. Przyczyniło się do tego 
także i to, że na „bom bkę14 poprostu go nie 
stać, poza tem to, co się dostaje za drogie pie­
niądze, nie jest piwem w przedwojennem  tego 
słowa znaczeniu, ale jakąś obrzydliwą lurą, 
której przedtem  nie chwyciłby się naw et k a ­
rakon.

Obawy przed bombami i będąca z niemi 
w związku lichota piwa nie w płynęły bynaj­
mniej na zm niejszenie frekw encyi pobożnych 
pątników na Bielany, choć pogoda niezupełnie 
była  pew ną, deszcz, jak  to mówią, wisiał w po 
wietrzu, a ziemia po kilkudniowej niepogodzie 
była dość wilgotna. Ale szanujący tradycyę 
K rakowianin rozchorowałby się ze zm artw ienia, 
gdyby w Zielone Św ięta nie znalazł się na 
Srebrnej Górze, choć by go to m iało kosztować 
grube tysiące lub spowodować podarcie zeló­
wek, obliczonych również dzisiaj na wagę złota. 
Już w sobotę popołudniu w yrukow ały z K ra­
kowa na Bielany całe grom ady wszelkiego ro ­
dzaju dziadów obojga płci, aby sobie zdobyć 
jak  najdogodniejsze i najrentow niejsze miejsca 
pod m urem  klasztornym , nocą pociągnęli k ra­
m arze, od ran a  w niedzielę rozpoczęła się lą ­
dem i wodą w ędrów ka pątników, przeważnie 
param i, co chlubnie świadczy o tow arzyskiem  
usposobieniu Krakowian, a ma także i tę dobrą 
stronę, że wpływa dodatnio na wzmożenie liczby 
ludności. Zauważył to naw et m arszałek Foch 
w czasie swej w izyty u nas, chwaląc Polaków, 
że widocznie dokładają wszelkich starań, aby 
w ypełnić luki, jakie w zaludnieniu poczyniła 
wielka wojna światowa.

Zrozumieli teraz  dopiero Francuzi, jakie zna­
czenie dla kraju  ma norm alny przyrost ludności. 
Francuzki, dbające o swe zdrowie i ponętny 
wygląd naw et już po przekroczeniu rubikonu 
życiowego, dały posłuch teoryom , szerzonym 
przez nieprzyjaciół ich ojczyzny i osławiony 
niemiecki „Zweikindersystem " znalazł we Fran- 
cyi praw o obyw atelstw a, w rezultacie czego 
liczba ludności francuskiej zm niejszała się coraz 
bardziej. M iarodajnym czynnikom otw arły się 
nareszcie oczy, poznały, jakie krajowi grozi 
stąd  niebezpieczeństwo i chwycono się rozpacz­
liwych środków ratunku , aby, póki czas, p rze­
szkodzić w yludnieniu Francyi. W yznaczono cały 
szereg nagród dla m ałżeństw  o lieznem potom­
stw ie, nie m ożna się zatem  dziwić, że m arsza 
łek  Foch w yraził swoje zadowolenie, skonsta­
towawszy na miejscu, że na naszym  gruncie 
nie dały się zaszczepić pruskie teorye, obliczone 
na obałam ucenie łatw ow iernych, ale u siebie 
w domu nie stosowane.

' W chwili, gdy jesteśm y tak  pokojowo, a na­
w et sielankowo usposobieni, dochodzi nas z W ar­
szaw y odgłos wybuchu bomby, podłożonej przez 
nieznanego spraw cę w budynku redakcyi Rze­
czypospolitej. Równocześnie przeszkodzono w y­
buchowi drugiej bom by w lokalu Gazety War­
szawskiej, uryw ając jej dość wcześnie ogon, 
t. j. tlejący lont. Pierw szy wybuch nie pocią­
gnął za sobą ofiar w ludziach, powodując jed ­
nak  dość znaczne szkody m ateryalne, w drugim 
w ypadku skończyło się tylko na strachu. A działo 
się to w łaśnie w chwili, gdy w Sejmie w arszaw ­
skim zgłosił d r Thon wniosek nagły w spraw ie 
krakow skich wybuchów, wskazując, że były one 
skierow ane przeciw Bogu ducha winnej, a tak 
lojalnej mniejszości narodowej żydowskiej, śp ie ­
szącej ku większości z otw artem  sercem  i k ie­
szenią, a spotykającej się w zamian za to z tak  
n iekulturalnem  traktow aniem . H H  gfg)
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Pozazdrościła zatem  i w tym  w ypadku W ar­
szawa Krakowowi, bo dwie bom by w jednym  
dniu to przecież więcej, niż na krakow ski spo­
sób „co godzina po łyżce", tw ierdzenie dr Tho- 
na, jakoby bom by w Polsce były  przeznaczone 
w yłącznie dla żydów, okazuje się jako oparte 
na m ylnych przesłankach. Ó bom bie w Łodzi, 
podrzuconej w lokalu rzeźników, nie wspom i­
nam y, choć stało się to praw ie równocześnie, 
jak bowiem w ynika z doniesień pism codzien­
nych zamach ten  niem a charakteru  politycz­
nego, bo p o d p isy w an y  jest strajkującej czela­
dzi rzeźnickiej, k tó ra  w ten  sposób chciała za­
m anifestować głośno swe sym patye dla chle­
bodawców.

He jeszcze bomb pęknie, gdzie, kiedy i pod 
czyim adresem , tego dotąd nie wiemy, po­
woli zaczynamy jednak  przecież oswajać się 
z tym  rodzajem  walki społecznej i każda na 
stępna bomba, choćby pękła z większym hu 
kiem niż poprzednia, robi coraz mniejsze w ra ­
żenie, jeszcze dalej w ten  deseń, a oswoimy 
się z niemi zupełnie.
% A tym czasem  większości sejmowej, jak  nie 
było, tak  dotąd jeszcze niem a, ale cieszymy 
się nadzieją, że będzie, choć nie wiemy, kiedy 
i kto ją  właściwie utw orzy, głównie zaś, jaką  
będzie rozporządzała liczbą głosów. Stronnictw a, 
k tóre m ogłyby wziąść w niej udział, a bie mo­
gą się na to zdecydować, nie widząc w tem 
dla siebie większych korzyści, powinny sobie 
przeczytać ostatn ią papieską encyklikę, a może 
Duch Święty zstąpiłby na nie i oświecił cie­
mności ich mózgownic. W ielkie rzeczy tw orzą 
się zazwyczaj pom ału,, nie dziwi też nikogo, 
że i nasza większość, choć wcale niezbyt wielka, 
lepi s ę dość powolnie, radzi jednak  bylibyśm y 
zaglądnąć jej raz w oczy aby się przekonać, 
jak  też wygląda.

Na szerokim  świecie narazie dość cicho, 
niepew ne pom ruki dochodzą nas jedynie z po ­
granicza grecko - tureckiego, bo w Niemczech 
zaczynają się już powoli oswajać z myślą, że 
skoro się przyjęło trak ta t wersalski, trzeba zgo­
dzić się na jego konsekw encye i nie mydlić 
ludziom oczu. F rancya upom ina się tylko o to, 
co się jej słusznie należy i ma do tego praw o, 
a naw et zmuszona je s t swem  obecnem  położe­
niem ekonomicznem. Ciekawe także, jak  się 
skończy zatarg  między Anglią a Rosyą. Ta 
ostatnia, odkąd dostała się pod rządy Born- 
steinów, Nachamkesów, Silberzweigów, Finkel- 
steinów  i im podobnych „istinno russkich44, ma 
napraw dę żydowskie szczęście Nibyto nikt jej 
nie chce uznać, a każdy sta ra  się o jej względy, 
naw et Anglia, gotowa do dem onstracyi floto­
wej na wodach tureckich, wobec Sowietów na 
energię zdobyć się nie potrafi.

Niezwykle dziwnie wyglądała także i obu­
dziła ogólnie p r ykre  w rażenie kondolencya, 
złożona przez K uryę W atykańską Rosyi z po­
wodu zam ordowania W orowskiego bezpośrednio 
po zbrodni dokonanej na osobie p ra ła ta  Budkie­
wicza i publicznem ogłoszeniu rządu Komisa­
rzy Ludowych, że papieża powinno się pocią­
gnąć do odpowiedzialności przed sądem  sowie­
ckim. Mordu pochwalić nie można, jakiekolw iek 
m iałby on motywy, ale od składania kondo 
lencyi w takinji wypadku należało się pow strzy­
mać, bo szkodzi ona stronie, k tóra ją  składa, 
a nie jes t zrozum ianą przez odbierających.

Ale trzeba mieć takie żydowskie szczęście, 
jakiem  stale cieszą się Sowiety, których nikt 
rzekom o znać n ie  chce, ale każdy chciałby żyć 
z nimi na przyjaznej stopie, oczywiście dlatego, 
aby na  tem  zrobić dobry interes.


